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darzenia współczesnego Polaka,
k tó re  częśc io w o  zo sta ły  sk on fisk ow an e.

Pod tytułem „Marzenia współczesnego Polaka” 
pisze p. Zygmunt Domański w piśmie „Wspólna j 
Sprawa”, jak następu je :

— „Marzę o tem, by w Polsce panował ład, 
porządek i uczciwość.

Marzę, żeby prawo obowiązywało nietylko 
zwykłego obywatela, ale i urzędnika państwowego 
bez względu na zajmowane stanowisko, żeby 
nie było nikogo poza prawem i nikogo ponad 
prawem.

Marzę, żeby przykazania Dekaloga r nie krad­
nij, nie zabijaj, nie pożądaj, nie mów fałszywego 
świadectwa przeciw bliźniemu twemu oraz inne 
przykazania Boskie i ludzkie były szanowane 
nawet przez wysoce skądinąd uprzywilejowanych.

Marzę, by rządzili Państwem ludzie, wiedzący, 
czego chcą i stawiający sobie nietylko teoretycznie, 
ale i praktycznie h a s ło : dobro Państwa, a nie 
partji najwyższem dobrem.

Marzę, by nawa państwowa kierowana była 
według jakiegoś rozumnego i stałego programu, 
przystosowywanego wedle potrzeby do chwili bie­
żącej, a nie bez sensu od wypadku do wypadku.

Marzę, by najwyższem kryterjum  w sprawach 
państwowych było dobro tysiącletniego narodu 
polskiego, a nie partji czy nawet chwilowego zlep­
ku politycznego, opartego na bardzo kruchej pod­
stawie, jaką z natury rzeczy musi być śmiertelny 
człowiek.

Marzę, by w Polsce wytępione było nieszczę­
sne „partyjnictwo”, by pod hasłem bezpartyjności 
nie zmuszano ludzi do wyrzekania się myślenia, 
pokazując im jednocześnie w jednej ręce monetę 
jako nagrodę za uległość, a w drugiej bat jako 
groźbę za myśl samodzielną.

Marzę, by nikt nie był zmuszony do frymar- 
czenia sumieniem dla uratowania kęsa chleba dla 
siebie i swej rodziny najbliższej.

Skonfiskowane

Marzę, by wszelkie nieprawości w życiu pu- 
blicznem tępione były naprawdę i z całą energją 
bez względu na to, czy popełnił je „swój” czy 
ktokolwiek inny.

Marzę, by najskromniejszy nawet urzędnik 
państwowy umiał zachować swą godność osobistą 
i by dla przypodobania się chwilowym przełożo­
nym nie upadlał się wysługiwaniem.

Marzę, by cenzor i jego przełożeni nie naigry­
wali się nigdy z obowiązujących ustaw i by rozu­
mieli, że inne są zadania cenzury w niepodległej 
Polsce, a inne w carskiej lub bolszewickiej Rosji, 
marzę, by cenzor czytywał uważnie ustawę praso­
wą i nie wyczyniał z nią nigdy nieprzyzwoitych 
hocków-klocków.

Marzę, by ludzie, zajmujący publiczne stano­
wiska, zwłaszcza posłowie i sanatorowie, orjento- 
wali się, jakiej się roli podjęli i pamiętali, zaco 
biorą pieniądze ze skarbu państwa, a nie ze szka­
tuły prywatnej.

Marzę, by parlamentarzyści, choćby bardzo 
rzadko, ale pomyśleli, do czego Polska zamierza, 
by pamiętali, że Polska to wielka rzecz, która 
trwać musi dłużej niż życie czy zdrowie jednostek.

Marzę, by raz wreszcie zapomniano o przeklę- 
tem poiskiem pow iedzonku: „jakoś to będzie“.

Marzę, by zrozumiano powszechnie, że każdy 
naród ma taki rząd, na jaki zasługuje.

Marzę, by państwowcami nazywali się nietyl­
ko ci ludzie, którzy żyją na koszt Państwa, ale 
i ci, którzy dlań chcą pracować uczciwie i wedle 
najlepszego własnego przekonania.

Marzę, by już nigdy nie znalazł się ktoś, kto- 
by się ośmielił poniewierać godność Narodu Pol­
skiego, plwając nań i zohydzając przed swoimi 
i obcymi.

Marzę, by hasło sanacji moralnej nie było 
nigdy wyświechtanym liczmanem, przeciwnie, by w 
przyszłości zostało zrealizowane naprawdę. Marzę, 
by zasiedli w zasłużonym kryminale deklamatorzy

na temat moralności, o ile nic z nią wspólnego w 
rzeczywistości nie mają.

Marzę, by pieniądze publiczne nie były trwo­
nione ani rozkradane.

Skonfiskowane.

Marzę, by Polska zabrała się do uporządko­
wania spraw wewnętrznych jak najprędzej i by 
zdążyła to zrobić na czas, tj. przed chwilą zaata­
kowania przez Niemcy, doprowadzone do praw­
dziwej potęgi przez rząd, wiedzący, czego chce.

Marzę, by w naszem Państwie szewc nie robił 
zegarków, krawiec nie kuł koni, generał nie do­
wodził bankiem, doktór nie kierował fabrykami 
państwowemi, by na dyplomatę zagranicznego nie 
szedł urzędnik, niezdatny do służby wewnętrznej, 
by wysokimi urzędnikami nie byli mianowani do­
zorcy więzienni, by najwyższe, średnie i niższe 
stanowiska nie zajmowali ludzie, możliwie jak naj­
bardziej nieodpowiedni, słowem, by nie wzorowa­
no się w życiu prywatnem i publicznem na sławnej 
bajce Krylowa „Kwartet”, opowiadającej o małpie, 
ośle, koźle i niedźwiedziu, próbujących dać koncert 
symfoniczny.

Marzę... marzę o wielu rzeczach, ale przede- 
wszystkiem o tem, by choć część wyżej wymienio­
nych marzeń stała się... rzeczywistością”.

Przebudow a rz ą d u ?
P. m ajor J ę d r z e je w ic z  dąży podobno do  

„zm iany w a r ty “.
W związku z powrotem z Pikiliszek marsz. 

Piłsudskiego pojawiły się w Warszawie w kołach 
politycznych pogłoski o możliwości rekonstrukcji 

_gabinetu.
Na pierwsze miejsce wysuwana jest zmiana 

ministra spraw wewnętrznych i ewentualność 
ustąpienia płk. Pierackiego. Jak wiadomo, 
o możliwości jego dymisji mówiono jeszcze przed 
wakacjami. Zmiana na stanowisku ministra spr. 
wewnętrznych ma go uchronić przed interpelacja­
mi poselskiemi w szeregu drażliwych spraw, jak : 
sprawa morderstwa śp. magistra Chudzika, sprawa 
wadowicka, głośne zajścia w Małopolsce zachod­
niej itd. Tekę ministra spraw wewnętrznych, we­
dług pogłosek, objąłby płk. Prystor.

Uchodzi również za rzecz niemal pewną, że 
generał Sławoj-Składkowski ustąpi z ministerstwa 
spraw wojskowych i obejmie tekę ministra komu­
nikacji. Co do ministra sprawiedliwości, p. Micha­
łowskiego, mówi się, że ma pozostać na swojem 
stanowisku aż do całkowitego ukończenia sprawy 
brzeskiej.

Rewizje i aresztowania
w śród  n arod ow ców  w  Ż yw cu i w  B ie lsk u .

Żywiec. Organa policyjne w Żywcu przepro­
wadziły rewizje w lokalu sekretarjatu  powiatowe­
go Str. Nar. w Żywcu. Rewizja nie dała żadnych 
rezultatów (poszukiwano nielegalnych ulotek). Po 
rewizji aresztowano kierownika biura pow., Wil­
helma Bartyzela i osadzono go w areszcie policyj­
nym w Żywcu. Zdążającego do Żywca, p. Stani­
sława Kwaśnego, kier, obwodowego Str. Naród., 
aresztowano na ulicy i osadzono w tem samem 
więzieniu.

W związku z tem przeprowadzono rewizję tak ­
że w Domu Polskim w Bielsku, gdzie zabrano 
broszury i pocztówki. Zostały uznane za nielegal­
ne broszury Romana Dmowskiego „Kościół, naród 
i państwo"’ i «Polityka zagraniczna”. Areszto­
wano p. Andrzeja Słonkę (któremu podczas rewi­
zji odebrano «Mieczyk Chrobrego”) i osadzono w 
areszcie policyjnym w Bielsku. Następnego dnia 
został zawezwany do policji śledczej w Bielsku 
goniec biurowy w Domu Polskim, p. Tadeusz Da­
mek, który został aresztowany i osadzony w tem- 
że więzieniu. Zaznaczyć należy, że p. Damek jest 
jeszcze małoletni (15 lat).

Aresztowanych wypuszczono dnia następnego.

i B u łg a rja  b ro n i się p rzed  
ż y d a m i!

Wiedeń. Żydowska Agencja Telegraficzna do­
nosi z Sofji :

Naczelna bułgarska rada szkolna na ostatniej 
swej sesji, pomimo protestów przedstawiciela ży­
dowskiego, p. Sz. Nawona, zmieniła dotychczasową 
ustawę szkolną w tym sensie, że faktycznie znie­
siono autonomję szkolnictwa żydowskiego. Ogra­
niczono przytem również prawa nauczycieli — ży­
dów, którym na mocy nowej ustawy nie wolno 
wykładać trzech przedm iotów : języka bułgarskie­
go, dziejów i krajoznawstwa Bułgarji. Postanowie­
nie to jaskrawo koliduje z równouprawnieniem 
żydów.

Żydowskie szkolnictwo prywatne, utrzym y­
wane z funduszów żydowskich, traci prawo ustala­
nia budżetu i angażowania nauczycieli. Aczkolwiek 
subwencje państwowe dla szkół żydowskich mają 
jedynie charakter fakultatywny i są nieznaczne, 
budżety szkolne wymagają zatwierdzenia przez 
władze okręgowe.

Trzy wyżej wspomniane przedmioty również w 
szkołach żydowskich mają być wykładane wy­
łącznie przez Bułgarów. Pozatem nie wolno za­
trudniać jako nauczyciela osoby, nie posiadającej 
obywatelstwa bułgarskiego* Ostatnie postanowienie 
utrudni niesłychanie sytuację szkół żydowskich, 
które z reguły sprowadzały z zagranicy nauczycie­
li przedmiotów żydowskich.
Gdy tak B u łgarzy  w p row ad zają  o g ran iczen ia

w  sz k o ln ic tw ie  dla żyd ów , u nas n ie k t ó r t ^  
g im n azja  z ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  h e b r a ^ *  
sk im  o trzym u ją  praw a sz k ó ł p a ń stw o w y ch . 
A le  te ż  w  B u łgarji n iem a B. B.
mmmmmummmmmmmmmnmmmmmmmmrnmmmm

Energiczne wystąpienie  
francuskich instytucyj oficjalnych

w  ob ron ie  p rzed  p lagą  żyd ow sk ą .
Po raz pierwszy francuskie instytucje oficjal­

ne, jakiemi są 3 izby handlowe Alzacji i Lotaryn- 
gji, występują publicznie — wedle doniesień „Kurj. 
W arsz.” — przeciwko osiedlaniu się na stałe ży­
dów emigrantów z Niemiec w trzech departam en­
tach odzyskanych. Niebezpieczeństwo konkuren­
cji gospodarczej, jakie grozi kupcom i przem ysło­
wcom Alzacji i Lotaryngji ze strony emigrantów 
— pisze „Matin” — zwycięża wszelkie inne wzglę­
dy i podyktowało owym izbom rezolucje, które 
żądają wyraźnie zakazu stałego osiedlania się ży­
dów niemieckich w Alzacji i Lotaryngji oraz wy­
powiedzenia konwencji z Niemcami z r. 1927, któ­
ra nadaje obywatelom niemieckim prawo narodu 
najbardziej uprzywilejowanego w dziedzinie poby­
tu i osiedlania, jak i wykonywanie przemysłu lub 
handlu we Francji.

Izby handlowe trzech departamentów zgadza­
ją się jedynie na udzielenie prawa azylu Niemcom 
i tymczasowego pobytu — jak pisze izba handlo­
wa z Metzii — »tym elementem, wysoce niepożą­
danym, które stają się prawdziwą plagą dla 
kupców francuskich“.

O jciec św . b ło g o s ła w i p ism om  p o lsk o -k a t.
Ojciec św. Pius XI przyjął 10 bm. na specjal- 

nem posłuchaniu dyrektora Polskiej Katolickiej 
Agencji Prasowej, ks. prałata Zygmunta Kaczyń­
skiego. Witając go, błogosławiił mu z wielką se r­
decznością, przyczem parę słów wypowiedział po 
polsku. W rozmowie z ks. prałatem  Kaczyńskim 
Ojciec św. pytał o wiadomości o duchowieństwie, 
składał życzenia pomyślnego rozwoju i błogosła­
wił polskiej prasie katolickiej.

Głęboko wzruszony wielką łaskawością i przy­
chylnością Ojca św., ks. prałat Kaczyński z po­
dziwem wyrażał się o niezwykłej energji, świeżości 
umysłu i wyglądzie Ojca Chrześcijaństwa, świad- 
czącem o Jego dobrem zdrowiu.



Zjazd dziadostwa.
Pod powyższym tytułem  ukazał się w jed- 

nem z pism poznańskich opis niedawno odbytego 
zjazdu „Strzelca” w Poznaniu. Pismo,
które artykuł ten zamieściło, zostało
skonfiskowane, ale sąd  n ie  za tw ie rd z i!  k o n fi­
sk a ty . Podajemy zatem poniżej opis tak  trafnie 
ujętej „parady strzeleckiej”. R ed.

B y ło  t e g o  d użo , b ard zo  d użo — siła  w ie lk a . M e­
g a fo n y  na P lacu  W o ln o śc i za p o w ia d a ły  c o ś  na c z te r ­
n a śc ie  ty s ię c y , a le  m e g a fo n y  z a w sz e  w zm a cn ia ją  g ło s  
i  s i łę .  W k ażd ym  r a z ie  b y ło  t e g o  tr z y  i p ó ł ty s ią c a ,  
n a jw ię c e j  c z te r y . B yć m o ż e , ż e  m e g a fo n y  b y ły  ju ż  
p r z e d te m  n a sta w io n e  na ta k ą  w y so k o ś ć , b yć m o że , 
że b y ły  a u to m a ty c z n e .

M n iejsza  o to . F ak t j e s t ,  że s ię  z je c h a li. J a k że , 
p r z e c ie  b ył zjazd, m u s ie li s ię  z je ch a ć . Ó sm y czy  
d z ie w ią ty , w sz y s tk o  jed n o , o n u m er t e ż  n ie  ch od zi
— z cz a se m  i ta k  s ię  p o m y lą ; on i s ta łe  ro b ią  zjazd y
— p o za tem  n ic , z g o ła  n ic , prócz w sty d u  o c z y w iśc ie .
— Na d w orcu  w y w ie sz o n y  b y ł w ie lk i n a p is  s „ S e r ­
d e c z n ie  w ita m y  i” K to . n ib y  k to  to  w ita ł, a zw ła szc za  
serd eczn i©  ? P ozn ań  w  k ażd ym  r a z ie  n ie . Na p łó tn ie  
z n a p ise m  k to ś  zro b ił d ziu ry  — to  ro z u m ie m  s P o zn a ń  
w ita ł ich  s e r d e c z n ie , sy m b o lic z n ie .

W m ie ś c ie , na słu p ach , tr o c h ę  u p a ń stw o w io n y ch , 
p o z a w ie sz a n o  c h o r ą g w ie  i sz ta n d a ry , p o z a te m  w  j e d ­
n ym  h o te lu  „ k o n c e n tr a c y jn y m “, p o za tem  n ig d z ie . 
D ziw n e  sz ta n d a r y  — tr o c h ę  p o ls k ie , ja k o b y  tr o c h ę  
z a g r a n ic z n e , w  k ażd ym  r a z ie  n ie  tu te j s z e .  L u dzie  
w  g ło w ę  za ch o d z ili, co  to  za n aród  b ę d z ie  z je ż d ż a ł,  
m o ż e  ja c y  n ow i s p r z y m ie r z e ń c y ?

S zta n d a ry  b y ły  tr ó jk o lo r o w e .
Od g ó r y  b ia ło -c z e r w o n e  — to  n ib y  p o lsk ie  — do  

t e g o  p r z y sz y li k o lo r  z ie lo n y . To t e ż  d ob ry  zn ak , 
sy m b o l p ie r w sz o r z ę d n y . Oni w sz y s tk o  o fia ro w u ją  
P o ls c e , a le  to  ju ż w sz y s tk o  — n a w e t w sz y s tk a  z ie ­
le ń  sw o ic h  zm ą co n y ch  g łó w . W sz y s tk ie g o  s ię  z r z e ­
k a ją  na r z e c z  P o lsk i s p o d a tk ó w , k tó r e  m ają  p ła c ić , 
k ar, k tó r e  m im o w s z y s tk o  raz  w raz na n ich  s ię  n a ­
ło ż y  — b io rą  ty lk o  o r d e r y , o d zn a czen ia , ła p ó w k i, 
ja k ie ś  di e t y ,  w o ln e  b ile ty  k o le jo w e  i po 2 z ł na t z w .  
g ło w ę  dzienni©  o ra z  k ie łb a s ę ,  tu d z ie ż  w ó d k ę . C zyli 
ta k ie  n ib y  „ z ja z d o w e -p o g łó w n e “ .

O to ze b r a ło  s ię  b ra c tw o  w c a łe j  s i le  n a p lacu  
W o ln o śc i, a b y  u c z e s tn ic z y ć  w  u r o c z y s te m  n a b o ż e ń ­
s t w ie  i w y s łu c h a ć  m e g a fo n o w e g o  p rze m ó w ien ia , j 
r z e c z  ja sn a , o c z ło w ie k a  z a w sz e  ty m  sa m y m . P od ob - j 
n o  p o s ta w ił P o lsk ę  n a n og i, trz y m a  J ą  tw a rd ą  r ę k ą . ?

P o z a te m  trą b ili. J e d n i b o h a te r sk ą  p o lsk ą  m ar- | 
s y lja n k ę , d ru dzy  p łyn  z 'b u te le k  z n ie b ie s k ą  e t y k ie t ą .  |  
J a k i to  b y ł p ły n  d o k ła d n ie  n ie  w iad om o, b yć  m o że  |  
jed n a k , ż e  p od ob n y  b y ł do p ie ś n i : le k k o  z m o n o p o li-  | 
zo w a n y . O c zy w iśc ie  je d n i i d ru dzy  trą b ili, u s ta w ie n i | 
w  k a rn y ch  d w u sz e r e g a c h , p o cze m  i w c z a s ie  „ te g o ” jf 
k ła d li s ię  na tra w n ik a c h , a lb o w ie m  im  w sz y s tk o  w o l­
n o  I P r z e c ie ż  to  za O jczy zn ę  u m iło w a n ą  tak  d a le k o  
p r z y je c h a li d arm o, d o s ta li k ie łb a sy , w ó d e c z n o śc i i  t e  
2 z ło te  „ p ó łg łó w n e g o -z ja z d o w e g o ” za d o b ę . Ł atw o  
o b lic z y ć , i le b y  d o s ta li za k ilk a  dób...

W r e sz c ie  p u n k t k u lm in a cy jn y , w ie lk a  r e w ja  s ił  
zb ro jn y ch , w ie lk a  p arad a p rzed  p o m n ik iem  W d zię cz ­
n o śc i ! To ju ż  b y ła  ir o n ja , a le  o n i lu b u ją  s ię  w  ir o n ii.  
P r z e d  p o m n ik iem  W d zię cz n o śc i. Na to  w a r to  b y ło  
p o p a tr z e ć  — w id ow isk o  p ie r w s z o r z ę d n e , n ie z w y k łe ,  
n ie p o r ó w n a n e , a p r z y te m  g r a t is o w e . S zk od a  ty lk o ,  
że ta k  m a ło  b y ło  w id zów .

B y ła  ta k  zw an a  d efila d a  czy  d e łfin a d a . J a k  P o ­
zn ań  P o zn a n iem , a le  ta k ie j  d z ia d o w sk ie j  p ie lg r z y m k i  
j e s z c z e  tu  n ik t n ie  w id zia ł. S z ły  s z e r e g i  „ k a r n e ”, 
(p o w ie d z ia w sz y  sz c z e r z e , p rze w a żn ie  k aran e), s z a r e ,  
j e d n o li te ,  to  zn o w u  d la  od m ia n y  p o ja w ia ły  s ię  tu  
i ó w d z ie  p o r tk i cza rn e , g r a n a to w e , k o lo r o w e  w o g ó le .  
N ib y to  w o js k o , n ib y  lu d z ie . I lu d z ie  zn ow u  k iw a li 
g ło w a m i. D ali im  f lin ty  b ardzo d łu g ie , p r z e d w o je n n e ,  
g d z ie ś  p e w n ie  z m u zeu m  w o js k o w e g o  w y p o ż y c z o n e .  
N ie  w ie d z ie li  za p ra w d ę  b ied a cy , co  z ty m  fa n tem  
p o czą ć , ja k  to  w o g ó le  n ie ść . A le  n ie ś l i ,  ja k  m o g li, 
b y le  z a n ie ść  na m ie j s c e  i od d ać , b y le  w y tr z y m a ć  
c ię ż a r . Za t e  2 z ło te  i za  t ę  k ie łb a s ę  l

B y li ta c y , co  n a  „ w sz e lk i w y p a d e k ” zab ra li z s o ­
b ą g a rn k i p ó łlitr o w e  n ie b ie s k ie ,  p r z y p ię te  za  u ch o  
p a sk ie m  na p o śla d k u , in n i n ie ś l i  na szn u rk u  tr o c h ę  
w ik tu , u in n y ch  zn o w u  w id ać  b y ło  b u te lk i  
m o n o p o ló w k i, n ie d y s k r e tn ie  w y ła n ia ją c e  s ię  z 
p od  b luzy. W ta k ie m  „ u zb ro jen iu ” „ d e fi­
lo w a ło ” to  d z ia d o stw o  w  ta k t  n ie z a p o m ­
n ia n e j m e ło d ji ,  ró w n y m  k ro k iem , ch o ć  ró ż n ą  n o g ą , 
z k a ra b in e m , n ier za d k o  n ie s io n y m  n a „ o d tr ą b io n o ”.

O k oło  try b u n y  s ta ła  g ro m a d k a  u r zę d n ik ó w  w s z e l­
k ie g o  ro d za ju . To b y li n a je m n ic y  i n a je m n ic e , k tó ­
rz y  p rzed  k ażd ą  „ k o m p a n ją ” k la sk a li w  d ło n ie , co ś  
ta m  k r z y k n ę li, p a trzą c  tr w o ż n ie , czy  ab y  p r z e ło ż o n y  
u s ły sz y . W duchu  za ś  śm ia li s ię ,  n ib y  a u g u r  z au -  
g u ra .

S z ły  jLeż k a r n e  d z ie w ic e -o b y w a te lk i .  „ K o m en d a n t­
k i” , ś c iś le j  m ó w ią c , k o m e d ja n tk i, z r e g u ły  o  b ardzo  
w y b itn y m  p ro filu ... p łu c , w y d a w a ły  d z ie w ic z y m  g ło ­
s ik ie m  k o m e n d ę , p o cze m  w  c a łe j  tu s z y , d a n c in g o ­
w y m  k r o k ie m  fo x -tr o t ta , p r z e ta ń c z y ły  p rzed  try b u n ą , 
b ud ząc ż y w io ło w e  o k la sk i już c a łe j  p u b lic zn o śc i za  
n a jle p s z y  n u m er  t e j  o so b liw e j  r e w ji .

S k o ro  ju ż  b y ły  d z ie w ic e , m u sia ła  b yć  t e ż  i... k a -  
w a le r ja , co praw da na k o n ia ch  ta b o r o w y c h . K a w a le ­
ry jsk ic h  k o n i z e  w z g lę d ó w  z r o z u m ia ły c h  im  n ie  p o ­

ży c zo n o . M imo w sz y s tk o  jed n a k  t e  sm n tn e  k o n ie  
ta b o r o w e  z e  z w ie sz o n e m i łb am i, z n ie c h ę c o n e  ca łą  
r o b o tą , n a jle p ie j  s ię  z w s z y s tk ie g o  p r e z e n to w a ły  — 
je d y n e  z c a łe j  parady, p a m ię ta ją c  n ie w ą tp liw ie  w o j­
n ę św ia to w ą , m ia ły  w  so b ie  „coś* z... w ojsk a .

S zc z ę śc ie m  s ta ło  s ię  w ie lk ie m , ż e  t e j  n ie sz c z ę sn e j  
p ie lg r z y m k i n ie  sfilm o w a n o . G dyby ta k i film  w y s ła ­
no z a g r a n ic ę  w  ce la c h  p ro p a g a n d o w y ch , su k c e s  b y ł­
by n ie w ą tp liw y , za p a rę  g o d z in  o śc ie n n e  p a ń stw a  
w y p o w ie d z ia ły b y  n am  w o jn ę ! ...  t . z. h.

W s p a n ia ła  m a n ife s ta c ja  n a ro d o w a  
w  Ł o d z i.

Dowodem, że w życiu pohtycznem Łodzi po­
stępuje szybko odrodzenie ruchu narodowego, 
była odbyta wczoraj, w rocznicę „Cudu Wisły”, 
wspaniała uroczystość poświęcenia sztandaru Stron­
nictwa Narodowego Koła Białut. Z o k a z ji  u ro ­
cz y s to śc i z o rg a n iz o w a n o  o lb rzy m i p o ch ó d  
z H e len o w a  p rz e z  u lic e  m ia s ta  do k a te d ry ,  
w  k tó ry m  w z ię ło  u d z ia ł  o k o ło  10 ty s ię c y  
osób. Po nabożeństwie i poświęceniu sztandaru 
odbyła się manifestacja na grobie Nieznanego 
Żołnierza i powrotny pochód do Helenowa, gdzie 
dokonano wbijania gwoździ do sztandaru.

Ze speejałnem zainteresowaniem śledziły prze­
bieg uroczystości władze policyjne. Ze strony 
pewnych żywiołów były czynione próby sprowo­
kowania zajść, które jednak spaliły na panewce 
wobec zdecydowanej i karnej postawy uczestników 
pochodu.

Uroczyste powitanie naczelnego 
skauta w Gdyni.

S k a u tin g  n ie  m oże  być  b e z  B oga.
Gdynia. Dnia 18 bm. przybył do Gdyni, jak 

już donosiliśmy, na statku angielskim twórca skau­
tingu, lord Baderi-Powell z małżonką i skautami 
angielskimi w liczbie 700 osób.

Dla charakterystyki twórcy skautingu należy 
dodać, iż do jednego z literatów polskich pisał 
swego czasu lord Baden-Powell następująco : j e ­
ż e lib y  W asz s k a u tin g  m ia ł być b e z  B oga, 
to  le p ie j ,  ż eb y  go  w ca le  n ie  b y ło 44.

S ło w a  t e  p o w in n i z a p a m ię ta ć  d o b rz e  ci, 
k tó r z y  p ró b u ją  w  sk a u c ie  s z e rz y ć  id e e  w o l- 
n o m y ś łic le ls k ie  i w ro g ie  r e i ig j i  k a to l ic k ie j .

Zyto tan ie je  p ra w ie  z dnia
na dzień.

M im o p ię k n y c h  z a p o w ie d z i.
Państwowe Zakłady Przemysłowc-Zbożowe obniżyły cenę 

zakupu żyta w Warszawie o 1 zł, na centnarze, tj. do 15 zł. 
M im o w ię c  p ię k n y c h  z a p o w ie d z i o rzekomem r o z s z e ­
r z e n iu  in te r w e n c ji  na ry n k a ch  z b o ż o w y c h  c e n y  w  
ty m  ro k u  s ą  p rzy  ż y c ie  o p ó łto r a  z ło te g o  n iż sz e  niż 
w  ty m  sa m y m  c z a s ie  ub. r. R ów n ież c e n y  p sz e n ic y  
są  n iż sz e  niż w  ro k u  ub. o 6—8 50 na c e n tn a r z e .

W tym roku podaż żyta po żniwach, jest wyjątkowo duża 
z powodu dobrych urodzajów.

Olbrzymia podaż żyta polskiego i niemieckiego wywołała 
przeciwdziałanie krajów im portujących. D anja  w y d a ła  
za k a z  p rzy d z ia łu  d ew iz  na im port żyta z Polski i Nie­
miec. W Holandji wprowadzono ostatnio t, zw. opłaty mo­
nopolowe od zboża im portowanego w wysokości 4 florenów 
od 100 kg. Pod tą  formą kryje się nieudolnie zamaskowana 
zw y żk a  c e ł .

W Belgji wprowadzono również opłatę w wysokości 10 
fr. belg. od przemiału żyta im p o r to w a n e g o , k tó r a  m a  
być używana na premjowanie krajowej produkcji zbożowej.

Najniespodziewaniej w świecie p o d ję ła  e k sp o r t  zbóż 
F ran cja , co przypisać należy wyjątkowo dobrym urodzajom 
w tym kraju.

Pod wpływem wielkiej podaży na europejskich rynkach 
wolnocłowych cena obniżyła się w ydatnie, co równa się oko­
ło 9 zł. Jeszcze przed kilku tygodniam i cena wynosiła prze­
szło 3 guldeny.

W tej chwili zatem sytuacja przedstaw ia się w sposób 
następu jący : W ydatne zmniejszenie plonu pszenicy w wiel­
kich krajach eksportowych zdaje się zapowiadać na dłuższą 
m etę poprawę. Narazie jednak, wobec wielkich urodzajów 
w Europie, sy tuacja przedstaw ia się bardzo niepomyślnie.

Jak ostatnio donoszą, producenci w niektórych 
okręgach na rynkach miejscowych otrzymują za 
podwójny centnar żyta 11, a podobno nawet już, 
tylko 9 z ł. Jestto c e n a  r e k o rd o w o  n isk a .

j S tó w . M ło d z ie ż y  P o ls k ie j Ż e ń s k ie j 
z c a łe j  P o ls k i na z lo c ie  

i w  P ie k a ra c h  W ie lk ic h  na Ś lą s k u .
Piekary Wielkie. Związek S. M. P. diecezji katowickiej 

} urządził w dniach od 11 do 13 bm. swój doroczny zlot dru­
hen w Piekarach Wielkich, zapraszając nań S. M. P. żeńskie 
z całej Polski. Przybyły tedy do Piekar druhny ze wszy- 
skich odległych nawet zakątków naszej Ojczyzny w liczbie 
7.000, nie licząc śląskich, stanowiących przeszło 1000. Z druh­
nami przybyły panie z patronatu  i księża patronowie, k tó ­
rych tu  naliczono blisko 250.

M. in. zlot ten miał na celu uczczenie 250 rocznicy odsie­
czy Wiednia, gdyż Sobieski, idąc pod Wiedeń, zatrzymał 
się z hufcami w Piekarach i tu  modlił się przed Cudownym 
Obrazem Matki Boskiej, prosząc o zwycięstwo.

Pierwszy dzień zlotu upłynął pod znakiem sportu. Dru­
giego dnia w sobotę przybył na zlot JE. Ks. Biskup Adam­
ski, przywożąc relikwje św. S tanisław a Kostki. Jego Eksce­
lencja odprawił Mszę św. przed cudownym obrazem Matki 
Boskiej, przed którym modlił się Sobieski. Po nabożeństwie 
prezes Rady Związkowej S. M. P. śląskich, tutejszy proboszcz, 
ks. p ra ła t W awrzyniec Pucher, dokonał otwarcia zlotu, po­
czem przemówienia wygłosił JE. Ks. Biskup, reprezentant 
wojewody Grażyńskiego, p. w izytator Zajączkowski i inni. 
Referat o wyprawie Sobieskiego pod Wiedeń m iała p. Dmo­
chowska. Następnie odbywały się z udziałem Ks. Biskupa 
obrady w sekcjach, jak w sekcji wychowania religijnego, 
oświatowej, społeczno-zawodowej i sportowej.

W godzinach popołudniowych ruszył w spaniały pochód 
druhen nad sypiący się tuż nad granicą Kopiec Wyzwolenia 
dla upam iętnienia 250-tej rocznicy odsieczy Wiednia. Na 
Kopcu delegacje Związków złożyły przywiezione ze sobą 
grudki ziemi manifestując w ten sposób nierozerwalne zespo­
lenie Śląska z Macierzą, Wieczorem po obchodach kalwa- 
ryjskieh i kazaniu ks. prał. Trombali odbyła się piękna pro­
cesja ze świecami, trw ająca przeszło godzinę, rozciągnięta 
na długiej przestrzeni, zakończona w kościele błogosławień­
stwem Najśw. Sakramentem . Ostatniego dnia, w niedzielę, 
defiladę przyjął J. Em. Ks. Prymas Hlond wraz z J. E. Bi­
skupem Adamskitn, poczem ruszyła procesja z Cudownym 
obrazem z kościoła na Kalwarję, gdzie Ks. Kardynał celebro­
wał sumę pontyfikalną, a kazanie wygłosił ks. prał. Brom- 
boszcz z Mysłowic.

Zlot Piekarski, zbratanie się młodzieży z całej Polski, 
S. M. P., wychowywanej karnie, zamanifestowały, że swoje 
szczęście i szczęście Ojczyzny budują na zasadach C hrystu­
sowych. Była to więc m anifestacja rełigijno-narodowa, bez­
interesow na, wzniosła i olbrzymia.

Przeciw  inwazji żydowskiej.
O d ezw a  A k c ji K a to l ic k ie j  w  S k a lm ie rz y c a c h .

Z m iast i miasteczek Wielkopolski i Pomorza nadchodzą 
alarm ujące wieści o niezwykłe wzmożonej w ostatnim  czasie 
inwazji żydowskiej. Osiedlają się na ziemiach zachodnich 
nietylko, jak to było do niedawna, kupcy i handlarze ży­
dowscy, ale także lekarze, dentyści i wogóle zawodowa in te­
ligencja żydowska. Szczególnie nawiedzane jest południe 
Wielkopolski (Kępno, Ostrzeszów i inne ośrodki) oraz więk­
sze m iasta całego Pomorza, z Toruniem na czele,

Ze niebezpieczeństwo żydowskie jest rzeczywiście poważ­
ne i że rozumie je już, choć nie wszędzie jeszcze dostatecz­
nie, społeczeństwo katolickie, tego dowodem choćby ulotka, 
k tórą poniżej d ruku jem y :

„Na podstaw ie różnych wieści o grożącem niebezpieczeń­
stwie sprzedaw ania gruntów  i budynków w naszej parafji 
ludziom, wrogo usposobionym dla wiary katolickiej, apeluje 
niniejszem tutejsza Akcja Katolicka do sumienia i poczucia 
honoru naszych parafjan, aby nie zapominali o odpowiedzial­
ności przed Bogiem i ludźmi za to, jeżeli i w tej parafji 
przyjdzie do tego, że nam powiedzą to, co mówią gdziein­
dziej katolikom : „Co tu  jest „wasze” : to powietrze i ten
bruk — a reszta to nasze” i zmienia się nasze polskie i ka­
tolickie Skalmierzyce na wstyd i hańbę naszą na miejsce 
wzgardy dla proletarjatu  katolickiego i będziemy żebrać mu­
sieli łaski u tych, którzy będą się panoszyli i bogacili w 
naszych domach i na naszych gruntach, a kościół nasz nie 
będzie już miał znaczenia głównej stolicy Bożej, bo będą 
obok niego bóżnice wrogów naszej reiigji i moralności.

„Skalmierzyce, dnia 16 lipca 1933 r. Akcja K ato licka: 
(—) ks. Niemojowski — prezes, (—) ks. Piotrowicz — asy­
s te n t”.

Spodziewać się należy, że Akcja Katolicka całej Polski 
przyłączy się do powyższej odezwy.

mm

„Samoobrona” donosi, co następu je :

„Jak Judasz...
Mieszkaniec Radziejowa Kujawskiego, niejaki 

Zadziński, zapominając o narodowych przykaza­
niach, sprzedał żydowi za 3.500 zł. kawał ziemi, 
przylegającej do synagogi. Pieniądze te, jak Ju ­
dasza srebrniki, nie przyniosły Zadzińskiemu snąć 
szczęścia, gdyż kilka dni później powiesił się na 
haku. Krążą pogłoski, iż denata trapiły wyrzuty 
sumienia z powodu dokonania haniebnej tranzakcji”.

W pogoni na około ziemi.
20

Ciąg dalszy.
— Cieszy mnie poznanie pani, ale ogromna to 

szkoda, że pani naprawdę nie jest chłopcem. Masz 
wszelki raaterjał po temu, ażeby zostać doskona­
łym marynarzem.

— Będę się starała utrzymać ten materjał w 
ubraniu kobiecem.

Kapitan po chwili zastanowienia uznał za rzecz 
najpożyteczniejszą, ażeby incognito panny Mabel 
zostało nadal utrzymane i majtkowie nie poznali, 
iż spodnie nosi piękna kobieta.

Unosząc z sobą Gordona, szła załoga „Alba­
trosa” z powrotem i po czterech dniach znaleźli się 
wszyscy w Blanco. Okręt zastano ku wielkiej ra ­
dości kapitana w zupełnym porządku. Pierwszym 
zaś człowiekiem, który powitał nadchodzących, był 
Cabalło. Hiszpan powrócił z Patagończykami, drze­
wa i węgli znalazła się ilość dostateczna i na drugi 
dzień można było znów popłynąć dalej.

Z Blanco wyjechano w nastroju bardzo poważ­
nym, wszyscy bowiem marynarze, a nawet nieu­
straszony kapitan, czują strach, gdy przejeżdżają 
około Hap Horn, gdzie zanadto często panują bu­
rze morskie.

Niezadługo „Albatros” znalazł się wśród gmat­
waniny wysp, noszących nazwę „Królestwo Oceanu”. 
Wyspy te robią takie wrażenie, jak gdyby w cza­
sach zamierzchłych jakiś olbrzym chciał rzucić 
kawałem ziemi na przykrycie morza, ale ta ziemia 
rozprysnęła się po drodze na niezliczone cząsteczki 
i stąd powstały wysepki pojedyncze.

Przy wyspach Towarzyskich zatrzymał się znów 
„Albatros” na kotwicy i stał tutaj około czterech 
tygodni ze względu na to, że klimat ten najlepiej 
mógł uzdrowić wszystkich po przebytej chorobie.

Pewnego poranka stał Ryszard z Mabel i ka­
pitanem na pokładzie, „Albatros* zaś przejeżdżał 
właśnie około wyspy, oddalonej zaledwie o kilka 
mil angielskich.

— To Nowa Kaledonja — objaśnił kapitan. — 
Na wyspę tę wysyłają Francuzi przestępców swoich. 
Możemy życzyć sobie, ażeby każde państwo rozpo­

rządzało taką wyspą. Daleko bowiem praktyczniej 
jest przestępców wysyłać w miejsca odludne, niż 
trzymać ich w więzieniach.

— Chyba się nie zatrzymamy w tern niemiłem 
miejscu ? — zawołała Mabel.

— Ani mi to w głowie ! — odparł kapitan. — 
Nie wolno tam zresztą zatrzymywać się bez spe­
cjalnego zezwolenia ze strony rządu francuskiego. 
A teraz — ciągnął dalej — rozpoczyna się morze 
Koralowe.

Już pięć dni płynął „Albatros” po niebieskich 
wodach morza Koralowego. Na okręcie panował 
nastrój jak najweselszy, z lubością wspominano 
sobie niebezpieczeństwa, na jakie okręt był nara­
żony. Przy obiedzie przypomniał sobie kapitan 
całą przygodę z Pampasami i zauw ażył:

— Dziwne to, nawet bardzo dziwne, że ci prze­
klęci Indjanie, jak gdyby nastawili się właśnie na 
ciebie, kochany Ryszardzie.

— To niemożliwe zupełnie! — zaprzeczył ba-
ronet — nie ma bowiem w Patagonji człowieka, 
któremu zależołoby na tem, ażeby mnie oddać w 
ręce tych Pampasów, (C. d. n.)
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W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 21 sierpnia 1933 r.

Kalendarzyk, 2i sierpnia, Poniedziałek, Joanny Freięiot wd.
22 sierpnia, Wtorek, Symforjana i Tymoteusza. 

Wschód słońca g. 4 — 30 m. Zachód słońca g. 18 — 49 m. 
Wschód księżyca g. 16 — 11 m. Zachód księżyca g. 19 — 26 m.

M aterja ł do obchodów  ku czci S o b iesk ieg o  
za 20 gr.

Nakładem Towarzystwa Czytelni Ludowych wyszła bro­
szura (odbitka „Przeglądu Oświatowego”) stron 12, zawiera­
jąca m aterjał do uroczystych obchodów ku czci króla Jana 
III. w związku z 250 letnią rocznicą zwycięstwa nad Turkami 
pod Wiedniem. Zawiera wykłady, wiersze, listy króla i t. p. 
Do nabycia w Centrali T. C. L. w Poznaniu przy ul. św. 
Marcina nr. 37. nr. P. K. O. 200—504. Cena tylko *20 groszy !

1 0-z ło tów k i ze  S ob iesk im .
Mennica Państwowa wybiła nową 10-złotową monetę ju ­

bileuszową, z okazji 250 rocznicy odsieczy wiedeńskiej. 
Przedstawia ona z jednej strony podobiznę Sobieskiego, 
z drugiej godło państwa, projektu znanego medaljera po­
znańskiego, prof. Jana Wysockiego.

R ozw ad n ian ie  m lek a  — p rzestęp stw em .
Nowe przepisy o obrocie mlekiem podwyższyły najniższą 

zawartość tłuszczu do 30 proc. w mleku, przeznaczonem do 
sprzedaży. Władze przystąpiły do kontroli mleka. Winni 
sprzedawania mleka odciąganego lub rozwodnionego pocią­
gani będą do odpowiedzialności sądowej.

f miasta *

P o św ię c e n ie  B ożej M ęki.
Ł ą k i. WT ub. niedzielę odbyło się w naszej wsi uroczy- I 

i ste poświęcenie nowo zbudowanej Bożej Męki, ufundowanej 
przez p. Ewę Nowicką z Łąk. Poświęcenia dokonał ks. Wel- 
trowski przy udziale placówek SMP. męskiego z Nowego- 
m iasta i B ratjana, SMP. żeńskiego z B ratjana i Pacółtowa, 
poczetu sztandarowego Tow. Ludowego i licznej rzeszy oby- 

£  watelstwa z Łąk i bliższej okolicy. Następnie ks. wik. Wel- 
trowski wygłosił krótką przemowę. Wspólnem odmówieniem 
litanji do Najśw. Marji Panny i pieśnią „My chcemy Boga” j 
zakończyła się ta  piękna uroczystość.

Z zab aw y le tn ie j  SMP.
Ł ą k i. W ub. niedzielę placówka SMP. m. Nowemiasto 

urządziła swą doroczną zabawę letnią w ogrodzie p. Kulkow- 
skiego w Łąkach. O godz. 2-ej po poł. zebrali się druhowie 
placówki Nowemiasto i druhny placówki Pacółtowo przed 
plebanją, skąd z orkiestrą i sztandaram i SMP. Nowemiasto 
i Tow. Ludowego na czele udano się pochodem do Łąk. 
Po przybyciu na miejsce placówki ruszono najprzód przed 
nowozbudowaną Bożą Mękę, gdzie wzięły udział w jej po­
święceniu. Po przyłączeniu się placówek z B ratjana udano i 
się do ogrodu, gdzie odbyła się zabawa, urozmaicona strze- \ 
laniem do tarczy o nagrody, pocztą japońską i innemi gra- | 
mi. Licznie przybyli goście przy dźwiękach orkiestry żaba- f 
wiali się w harm onijnej zgodzie do późnego wieczora.

P ogrzeb  ś. p. B o le sła w a  O ssow sk iego , 
d zied z ica  M ontow o.

G rod ziczn o . Uzupełniająco odnośnie do pogrzebu śp. B- f 
Ossowskiego z Montowa, który się odbył w dniu 16 bm. w i 
kościele parafjalnym  w Grodzicznie, podajemy jeszcze, że f 
eksportację zwłok w przeddzień pogrzebu prowadził w I 
asyście miejscowego duchowieństwa ks. prób. Kalitowski | 
z Mroczna, pow. prezes PTR. — zaś w następnym  dniu 
żałobne requiem odprawił ks. prób. Zabrocki z Niem. 
Brzózią, pow. wiceprezes PTR. Jako przedstawiciel w ła­
dzy pow. obecny był zastępca starosty, p. ref. Budnik. 
W pogrzebie uczestniczył też b. starosta powiatu brodnic­
kiego, p. Olszewski. Natom iast nie zauważono obecności 
przedstawicieli władz czy to wojewódzkich samorządowych 
czy też PTR-skich z Torunia.

Z asąd zen ie sza jk i z ło d z ie jsk ie j .
L u b a w a . Onegdaj przed tu t. Sądem Grodzkim toezyia 

się rozprawa karna przeciwko szajce złodziejskiej: Ant.
Chojnackiemu, ojcu i synowi, Marcie Chojnackiej, córce, 
Boi. Rybińskiemu, AL Kozłowskiemu i Józefie Moczadło. 
Kradzieży 8 prosiąt i 9 koszul dokonali w nocy z 27 na 28 
czerwca rb. u roln. Orzechowskiego w W erach Chojnacki syn 
i Rybiński. Kozłowski swoją furm. zawiózł prosiaki na targ do 
Działdowa, Józefa Moczadło natom iast postarała się u wójta
0 świadectwo, 6 prosiąt sprzedano, a 2 prosiaki Moczadło 
podarow ała swej córce, zamieszk. w Działdowie. Całą szaj­
kę wytropiono i wytoczono jej sprawę. Sąd skazał Ant. Choj­
nackiego, syna, na 9 miesięcy więzienia, zawieszając wykona- 
nanie kary na 5 lat z powodu dotychczasowej jego n iekaral­
ności, B. Rybińskiego na 2 la ta  ze względu na jego czarną 
przeszłość, A. Kozłowskiego za współudział w kradzieży na
1 rok więź., Józefa Moczadło na 9 m. więź. A. Chojnacki 
ojciec i M arta Chojnacka córka zostali uwolnieni od winy 
i kary. Zasądzeni odpowiadali z więzienia, dokąd też zasą­
dzonych po wyroku odprowadzono.

Jak  to  w ygląd a  ?
L ubaw a. Pisaliśmy swego czasu o zamazaniu czarną sub­

stancją szyldu z niemieckim napisem przed księgarnią niemki 
Kamińskiej. Od tego czasu zaś upłynęło 2 miesiące, a czar­
na plam a na szyldzie nadal spraw ia nieestetycz. wrażenie. Czas 
najwyższy, by władze nakazały niemce odnowić szyld. Jest, 
zdaje się, naw et przepis, który nakazuje wymalowanie szyl­
du na danem przedsiębiorstwie. Może p. Kamińskiej w ładze 
to przypomną.

B andyck i napad „ S trze lcó w “.
T u sz ew o . O tut. „Strzelcu” i jego słynnych na cały 

pow iat w ypadkach od pewnego czasu było głucho, a spokój 
zapanow ał jaki taki po rozwiązaniu tej w ystępnej placówki. 
Aż tu  znów rozeszła się wieść o nowym wyczynie tych bo­
haterów  z pod ciemnej gwiazdy. Dn. 15 bm. między godz. 
9—10 wiecz. z Montowa z eksportacji zwłok śp. Ossowskiego 
w racały 2 samochody w kierunku Lubawy. Nieco za niemi 
jechał trzeci samochód z Zwiniarza, również do Lubawy. 
Otóż, gdy dwa pierwsze przejeżdżały przez Tuszewo, zostały 
zaatakow ane kam ieniami przez grupę młodzieży obojga płci, 
którzy następnie, przelatując tuż przed pędzącemi sam ochoda­
mi, wywijali kijami, powodując wolniejszą jazdę. W m iędzy­
czasie nadjechał trzeci samochód i z powodu zbiegowiska 
na szosie również zwolnił tempo. W tedy wszyscy rzucili się 
na niego z kijami, usiłując go zatrzymać. Obrzucono go też 
kamieniami. Jeden w ubraniu  strzeleckiem chwycił w obie 
garście kam ieni przydrożnych i rzucił niemi samochód, t r a ­
fiając w chłodnicę. W szystkie samochody zdołały wy­
mknąć się z zasadzki „Strzelców” i bez wypadku dojechały 
do Lubawy. Następnego dnia powiadomiono Policję o na­
padzie, przedkładając przywiezione kamienie. Policja rozpo­
częła dochodzenia i nie wątpimy, że wyczyn nió ujdzie 
danym osobnikom bezkarnie.

Trzeba jeszcze podkreślić, że ostatnie w ystąpienie 
um undurow anych „Strzelców” w yw ołało tu  ogólne oburzenie

Pierwszy wrzesień na progu,
więc nie należy zaniedbać odnowienia 
prenumeraty „D R W Ę C Y” na na­
stępny miesiąc.

I tam  rów n ież  „Strzelcy* p om ięd zy  
aw anturn ikam i.

C zerlin , Placówka Straży Gran. Czerlin urządziła w 
niedzielę 13 bm. zabawę letnią, połączoną z różnemi niespo­
dziankami w ogrodzie placówki, a wieczorem w budynku 
Straży. Zabawa cieszyła się sporą liczbą gości z Lubawy 
i okolicy. Wieczorem grupa młodzieńców po nadużyciu 
alkoholu poczęła się awanturować, wszczynając międy sobą 
bójki oraz szukając zaczepki ze Strażnikami. Nie pomogły 
żadne perswazje, mające na celu uspokojenie awanturników. 
W czasie tych bójek doszło też do krwawych zajść. Dość 
poważnie został zraniony nauczyciel Z. z W ałdyk i pewien 
strażnik. Pijani ci osobnicy dokonali innych jeszcze 
niecnych wystąpień.

W związku z powyźszemi zajściami władze rozpoczęły 
dochodzenia, by winnych pociągnąć do odpowiedzialności. 
W tym celu 14 bm. przesłuchano w Omulu około 20 osób, 
biorących udział w bójkach. Kilku z tych a w a n tu r n ik ó w  
n a le ż y  do „ S tr z e lc a ” w O m ulu. Dochodzenia w toku.

r P o m o r z a .
C iężko za n iem óg ł w  drodze.

L idzbark. Dn. 14 bm. przed poł. jechał furm anką ze zbo­
żem p. A. Szynaka z Słupa do Lidzbarka. Blisko m iasta za­
niemógł i to na skutek poprzedniego dźwigania zboża na 
furmankę. Do chorego trzeba było wezwać lekarza, który 
stan jego uznał za niebezpieczny. Przybyły ksiądz udzielił 
mu Sakramentów «w\ Potem niezwłocznie odwieziono Sz. 
samochodem do szpitala do Działdowa, gdzie przeprowadzono 
natychm iast operacje. Stan chorego się polepsza. Sz. liczy 
65 lat.

A m ator cudzej s iec i,
L idzbark. W ub. sobotę popoł. przybył z Boleszyna 

niejaki Stef. Rybiński do Lidzbarka i zoczywszy wiszącą 
przy młynie p. Głowackiego 30 mtr. sieć do łowienia ryb, 
niewiele się namyślając, wsunął ją do teczki. Spostrzeżono 
natychm iast złodziejaszka i puszczono się za nim w pogoń, 
w czasie której rzucił tekę do lasu. Przytrzymanego sprow a­
dzono na posterunek Policji. Obecnie oczekuje go „paka“, 
gdzie będzie mógł żałować swego czynu.

Skradli d w ie  krow y.
L idzbark , W nocy z 13-14. bm. zakradli się nieznani 

złodzieje do zabudowań rolnika Graduszewskiego w Zalesiu 
i wyprowadzili 2 krowy. Siady wykazują kierunek do Żu­
romina, w b. Kongresówce. Policja jest na tropie złodziei.

O dpust.
D zia łd o w o . W święto Wniebowzięcia Najśw. Marji Pan­

ny odbył się tu  doroczny odpust i zarazem obchód „Cudu 
nad W isłą”. W związku z tern, o godz. 9 odbyło się nabo­
żeństwo dla wojska, które zakończyło się odśpiewaniem : „Te 
Deum”. Główne nabożeństwo odbyło się o godz. 10.30, w 
którem brały  udział miejsc, towarzystwa wraz ze sztandaram i. 
Uroczystą mszę św. odprawił ks. wik. Węgielewski, zaś k a ­
zanie wygłosił ks. prób. Mosiński z W. Łęcka. Czcigodny 
kaznodzieja poruszył sprawę wTychowania i skupiania się 
młodzieży w towarzystwach szczerze katolickich i nawoływał 
rodziców, by nietylko w tym  duchu wychowali swe dzieci, 
ale i sami służyli im dobrym przykładem  w uczynkach. Ka­
zanie to, owiane gorącą miłością spraw y Bożej i Ojczyzny, 
wywarła na wiernych silne wrażenie. Śliczna pogoda sp ra­
wiła, że wiernych z dalszych stron zgromadziła się wielka 
liczba i cała uroczystość m iała w spaniały przebieg. Po poł. 
o 3.30 odb$Iy się uroczyste nieszpory, które zakończono pro­
cesją dookoła kościoła i odśpiewaniem pieśni: „Pod Twoją
obronę”.

K rw iotok  na u licy .
D zia łd o w o . 14. bm. udający się do kościoła szewc 

Bolesław M ondrach upadł przed Posterunkiem  PP. z powodu 
silnego krwiotoku. Przywołany lekarz zarządził przeniesie­
nie go do szpitala, gdzie 17 bm. zmarł. Zmarły osierocił 
żonę.

S zk o ła  H andlow a.
B rod n ica . W 3-klasowej Koedukacyjnej Szkole H andlo­

wej T. S. W. H. są jeszcze wolne miejsca w klasie I. dla 
kandydatów  (tek), którzy ukończyli 6 klas szkoły powszech­
nej. Lekcje w Szkole odbywają się od 9-tej do 14-tej. Mło­
dzież zamiejscowa na lekcje może dojeżdżać koleją, korzysta­
jąc z ulgowych miesięcznych biletów kolejowych. Szkoła 
posiada pewne praw a państwowych średnich szkół handlo­
wych typu gimnazjalnego. Opłaty szkolne w ynoszą: wpiso­
wa 20 zł., — czesne zł., 25 — miesięcznie. Kandydaci (tki) 
składają w7 Kancelarji Szkoły : ostatnie świadectwo szkolne, 
m etrykę urodzenia, świadectwo powtórnego szczepienia ospy, 
w łasnoręcznie napisany krótki życiorys i wpisowTe. Początek 
nowego roku szkolnego — 21 sierpnia br., tj. w  poniedziałek 
o godzinie 9-tej rano.

Z dalszych stron  Polski.
S a m ob ójstw o  p o m y sło w e g o  gospodarza  

za pom ocą  p ioruna.
W ielu ń . Gospodarz z Gruszczyc Józef Borucki popeł­

nił niezwykle samobójstwa.
Cierpiał on na rozstrój nerwTowy i nosił się z dłuższego 

czasu z zamiarem samobójczym i w tym celu w ykorzystał 
antenę radjow7ą. Podczas szalejącej burzy z piorunam i nie 
wyłączył anteny, czekając uderzenia pioruna. W ostatniej 
chwili desperat zmienił taktykę, jak to zresztą opisał w7 li­
stach przedśm iertelnych i pragnąc uchronić innych, owinął 
antenę wokoło sw7ego ciała, następnie zaś siebie uziemił. 
Piorun istotnie uderzył w antenę, sp łynął do ziemi po prze­
w odnikach i po drodze poraził śm iertelnie ciało samobójcy.

Gdy na odgłos uderzenia nadbiegli domowmicy, znaleźli 
juź tylko zw7ęglone zwłoki Boruckiego.

Ż ydzi fa łsz o w a li o c e t!
P ło c k . Aresztowano tu członków bandy fałszerzy 

esencji octowej, na której czele sta ł żyd Cwajbaum. Banda 
ba fabrykow ała głównie esencję octową, zaw ierającą tylko 
20 proc. octu, a 80 proc. wody 1 Butle z fałszow aną esencją 
rozsyłano do innych rozlewmi potajem nych, które istn iały  w 
kilku m iastach prowincjonalnych, a przedew7szystkiem w7 Ło­
dzi, gdzie podrabiano również nalepki, naśladujące etykiety 
znanej fabryki chemicznej w Grodzisku.

S traszn a  śm ierć  p astu szk a .
C z ę sto c h o w a . 13-letni Antoni Owczarek, zatrudniony 

u rolnika Bujoczka w Nakle Śląskiem jako pasterz, w czasie 
gdy pasł na polach krowę, dla udogodnienia, by nie trzym ać 
powrozu w rękach, opasał się powrozem w pasie. Nagle

krowa spłoszyła się i poczęła uciekać, a pasterz, nie będąc w 
stanie powrozu odwiązać, upadł i wleczony przez krowę na 
przestrzeni około 2000 mtr. do podwórza zabudowań Bujo­
czka, doznał pęknięcia czaszki oraz ogólnych obrażeń ciała, 
wskutek czego zmarł.

N A D E S Ł A N E .
Pod p ręg ierz  publiczny !

B y szw a łd . Coraz częściej ukazują się na łam ach cza­
sopism polskich, stojących na gruncie chrześcijańskim, a r ty ­
kuły, w7zyw7ające naród polski do urzeczywistnienia hasła 
„Sw7ój do swego”, piętnując zarazem tych, którzy wyłamy- 
wTują się z solidarności i dia b. wątpliwych korzyści m ater- 
jalnych stają się kn hańbie swojsj i społeczeństwa służalcami 
i lizusami naszych „najserdeczniejszych” rudowłosych i pej- 
satych wTspółobywrateli-żydów\ I w Byszwałdzie, wiosce czy­
sto polskiej, miał miejsce w7 ub. niedzielę b. sm utny fakt, że 
dla żydowskich srebrników7 pewmi zamieszkiwali tu  od dzia­
da, pradziada rolnicy, uiegając namowoin przybyłego w tym 
celu na zwTołane do miejscowej oberży zebranie z Lubawy 
jakiegoś tu  nieznanego „Szmula” oraz jego pomagierów, han ­
dlarza Kordalskiego i jego trajb ra Wł. Krajzewicza, postano­
wili odstawiać od dnia 16 bm. sw7e mleko do żydowskiej mle­
czarni w Lubawie. Nie wiadomo narażie, co wyżej wymie- 
nionyćh m atadorów żydowskich skłoniło do tak  gorliwej 
agitacji za poparciem żydka przez miejsc, rolników, przy­
puszczać atoli należy, że pragnęli oni przypodobać się owemu 
żydkowi i jego współwyznawcom, przyjeżdżającym na targi 
i jarm arki do Lubawy i okolicznych m iast na „handełes”, 
aby w ten sposób wybić z ich do czynu Judasza podobnej 
działalności dla siebie kilka złociszy. Jeszcze gorliwiej po­
pierał ow7ego Moska trzeci szabesgoj, osadnik Jan  Eremus, 
doweżący do owej źydow7skiej mleczarni od tu t. odszczepień- 
ców mleko. Bez uzyskania bowiem zgody niektórych rolników7- 
producentów7 i bez ich wiedzy zabrał E. ich konwie z mle­
kiem i odstawił je żydkowi do Lubawry mimo, iż byli oni ku 
ogólnemu zadowoleniu rzetelnie i solidnie obsłużeni przez 
wlaść. mleczarni Rożental, p. Karczewskiego, dokąd ów sza­
besgoj poprzednio ich mleko doweził. Oburzonym na takie 
sw7awolne dysponowanie cudzą w łasnością niektórym odstaw- 
com mleka śmiał ówr „sługus” żydowski tłumaczyć, iż ów ży- 
dek, to człowiek rzetelny i uczciwy, że da im zaliczki itp., 
jakgdyby oni dotychczas z tut. filji lub od właściciela mleczarni 
w .Rożentalu zaliczek w razie potrzeby nie otrzymywali. Oj, 
oj, panowie szabesgoje, dokąd dążycie? Dokąd odstaw iać 
będziecie w7 przyszłości mleko, skoro otum anieni przez wras 

| niezadowoleni będą z tej rzekomo rzetelnej i uczciwiej obsługi 
owego żyda? Cóż skłoniło was do wyłam ania się z dotych­
czasowej solidarności, albowiem ów7 żydek wypłacił za ub. 
miesiąc za jednostkę tłuszczu tak  samo 2,1 gr jak miejsc, 
fiija mleczarska lub mleczarnia w7 R ożentalu? I na „grado- 
wranie” mleka w tych mleczarniach nie mieliście powodu do 
narzekania. Przekonał się o tem pewien rolnik, zam. w tut. 
gminie, gdyż analiza jego mleka, u owego żyda dokonana, 
wykazała tę samą zaw artość tłuszczu jak w miejsc, filji mle­
czarskiej.

Bardzo burzliwy był przebieg owego zebrania inform a­
cyjnego. Dzielnie i przekonywująco bronił zasady solidarności 
m. in. p, Boi. Treder, lecz słowa jego były, niestety, „głosem, 
wołającego na puszczy”. Dużo hum oru w7yw7ołał przytoczony 
w7 odpowiedzi p. T. przez niejakiego J. E. I., rolnika zamo­
żnego, argum ent, że otrzym ał on na pew7nym jarm arku od 
żydka za byka całe 100 (?) zł więcej niż mu dawali kupcy- 
chrześcijanie i dlatego poleca on wrszystkim dostawić mleko 
do żydowskiej mleczarni. Komentarze na taką „argum enta­
cję” oczywiście zbyteczne I Po dłuższej debacie zadeklaro­
wało kilkunastu otum anionych sw7ą zgodę na dostawcę mleka 
żydkowi, inni zaś ze względów7 na pokrewieństwo itp. z owy- 
mi szabesgojami milcząco tolerują, że mlekiem ich bogaci 
się żyd. Nie chcemy narazie publikować nazwisk tych 
tchórzliwych patrjotówr i żywimy niezłomną nadzieję, iż oni 
wkrótce zmienią sw7ój pogląd i odstawiać będą mleko i to ­
wary sw7e tylko do solidnych i znanych firm chrześcijańskich 
wzorem tych, którzy natychm iast od owego „rzetelnego 
i uczciwego” żydka się odczepili.

Wyciąg z M onitora Polskiego nr. 170 z dn. 27 lipca 33 r.
O rzeczen ie ,

Umową z dnia 31 maja 1933 r. przeniosło Towarzystwo 
1 W zajemnych Ubezpieczeń „Snop” wT Warszawie całość ubezp.
1 od ognia na Towarzystw7© Ubezpieczeń „Polonja” Sp. Akc.
| w Warszawie.

Umowę powyższą zatwierdził M inister Skarbu decyzją 
| z dn. 4 lipca 33 r. L. UU. 2857(2|33.
i Wobec tego na podstawie art. 5. ustaw y z dnia 25 lu- 
| tego 32 r. o przenoszeniu portfeli ubezpieczeniowych (Dz. U.
J R. P. Nr. 26. poz. 231. na wniosek obu wymienionych za 
j kładów7 ubezpieczeń postanaw iam  w7 porozumieniu z Ministrem 

Sprawiedliwości, co następuje :
1. z ubezpieczeń, przeniesionych przez Tow. W zajemnych 

Ubezp. „Snop” w Warszawie na Tow\ Ubezp. „Polonja” Sp. 
Akc. w W arszawie, uprawmionym i zobowiązanym jest 
wyłącznie zakład przejmujący, a więc Tow7 Ubezp. „Polonja” 
Sp. Akc. w Warszawie.

2. Orzeczenie niniejsze uzyskuje moc praw7a z chwilą 
ogłoszenia w „Monitorze Polskim ”.

W arszawa, dnia 22 lipca 1933 r.
Minister Sprawiedliwości Minister Skarbu

(—) Cz. Michałowski (—) Wł. Zawodzki.
; O b w ie sz c z e n ie ,
\ M inisterstwo Skarbu (Państwowy Urząd Kontroli Ubez- 
| pi#czeń> podaje do publicznej wiadomości, że To*r. Wzaj. I Ubezp. „Snop” w7 W arszawie przeniosło całość swych ubez- 
* pieczeń w dziale ubezp. od ognia na Tow7. Ubezp. „Polonja” 
|  Sp. Akc. wT W arszawie Umowę w powyższym przedmiocie 
|  zatwierdził Minister Skarbu decyzją z dn. 4 lipca 33 r. L. UU. 
|  2857)2(33 na podst. art. 4 ustawy z d. 25 lutego 32 r. o prze- 
J noszeniu portfeli ubezpieczeniowych (Dz.U.R.P. Nr. 26 poz. 231).

U w a g a ,
Zwracam uwagę na wyciąg z M onitora Polskiego i po­

daję do łaskawej wiadomości, o ileby który ubezpieczony w 
Tow7. „Snop” pomimo orzeczenia przeniósł swoje ubezpiecze­
nie do innego Towarzystwa a n iż e li  T ow . A k c. U b ezp . 
„ P o lo n ja ” w  W a rsza w ie , wmwezas zaistnieje t. zw7, pod­
wójne ubezpieczenie, co w7 razie ognia grozi ubezpieczonem u 
odmowa w ypłaty odszkodowania przez obydwa zain tereso­
wane Zakłady Ubezpieczeń.

(—) Wł. Burzyński
Insp. Tow. „Polonja” w Brodnicy M azurska 9. 

A g e n tu r y  w  N o w e m m ie ś c ie : p. Najdrowski. p. Le­
mański.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
Z eb ran ie  m ie s ię c z n e  „N. K. S. ”. 

N o w e m ia s to . Zebranie miesięczne Nowomiejskiego 
K luba Sportowego „N.K.S.”, odbędzie się w w torek, dnia 22 
sierpnia br.- o godz. 7,30 wiecz. $w salce Hotelu Centralnego 
z następującym  porządkiem  obrad :

1. Zagajenie, 2. Odczytanie protokółu z ost. zebrania, 
3. Urządzenie ogólnych zaw7odów le k k o a tle t 4. Urządzenie 
zabawy z przedstawieniem , 5. Wolne wnioski, 6. Zakończenie.

Zarząd.



Masowe aresztowania działaczy
narodowych w Częstochowie.
Urzędowa P. A. T. donosi z Częstochowy:
W związku z akcją antyżydowską, która w 

ostatnich dniach wyraziła się m. in. w formie ni­
szczenia towarów7 kupców żydowskich na rynku 
oraz zamachem na życie współpracownika pisma 
„Słowo Częstochowskie"’, Altmana, władze bezpie­
czeństwa publicznego w porozumieniu z władzami 
prokuratorskiemi przeprowadziły aresztowania 
wśród działaczy, rekrutujących się ze Stronnictwa 
Narodowego i rozwiązanego OWP. Lokal Stron­
nictwa Narodowego opieczętowano.

Jak się dowiadujemy, aresztowano dotąd 80 
osób, przeważnie z pośród młodzieży. Wśród are­
sztowanych znajduje się również wiceprezes Stron­
nictwa Narodowego w7 Częstochowie i redaktor 
„Gazety Częstochowskiej”, Stefan Niebudek.

Dalsze aresztowania trwają.
Stan pobitego dziennikarza żydowskiego, Alt­

mana, jest ciężki, życiu jego nie zagraża jednak 
niebezpieczeństwo.

K a ta s tro fa  m a ły c h  k o p a lń  
w  Z a g łę b iu  D ą b ro w s k ie m .

Sytuacja małych kapalń Zagłębia Dąbrowskie­
go, niezrzeszonych w unji ciężkiego przemysłu, 
jest obecnie groźna. Kopalń takich w Zagłębiu 
jest 8, a większości z nich grozi obecnie zupełna 
likwidacja z powodu braku zamówień. Do nich 
należą kopalnie : „Maksymilian II” w7 Dąbrowie,
„Baśka” w Gołonogu, „Karol” w Zagórzu i „Wie­
sław a” w Strzemieszycach.

W wymienionych kopalniach załogi otrzymały 
już wypowiedzenia. Niezależnie od tego pod groźbą 
redukcji znajduje się załoga jedna z większych 
kopalń, mianowicie kopalni „Kazimierz”. Sprawa 
zamknięcia tej kopalni nie została ostatecznie roz- 
ścignięta. W kopalni tej pracuje ponad 1.000 ro­
botników.

Nie różowo przedstawia się również sytuacja 
w przemyśle. I tak Tow. „Elektryczność* w Ząb­
kowicach zredukowało 25 robotników, fabryka 
„Hulczyński” 80 robotników, a Huta Bankowa 22 
robotników.

P o se ł R zp lite j przy rząd zie  rep u b lik i 
ch iń sk iej.

Radca Jerzy Barthel de Weydenthal, charge 
d4affaires Rzplitej w7 Szanghaju, mianowany zosta­
nie niebawem posłem Rzplitej przy rządzie repu­
bliki chińskiej.

Hitlerowcy chcą anektować 
niemiecką Szw ajcarią.

Z an iep ok ojen ie  op inji p ublicznej.
Berno. Najpoważniejsze organy prasy szwaj­

carskiej, jak «Neue Züricher Ztg.” i „Gazette de 
Lausanne”, protestują energicznie przeciwko coraz 
intensywniejszej propagandzie niemieckiej w kie­
runku przyłączenia niemieckiej Szwajcarji do 
Rzeszy.

Dzienniki przytaczają charakterystyczne głosy 
prasy niemieckiej oraz zwracają uwagę na szereg 
objawów, zaobserwowanych na terenie Szwajcarji, 
świadczących o akcji niemieckiej. M. in. daje się 
zauważyć zwiększenie niemieckiej ekspansji go­
spodarczej o charakterze wybitnie dumpingowym.

Ucieczka więźniów politycznych 
z Niemiec do Polski.

Grodno. W rejonie Rokówka pruska straż 
graniczna postrzeliła b. niemieckiego posła socja­
listycznego, Wilholza, który zbiegł z obozu kon­
centracyjnego w Warmen, gdzie go od kilku mie­
sięcy trzymali Hitlerowcy. Rannego Wilholza, 
który zdołał przedostać się do Polski, umieszczo­
no w strażnicy granicznej.

Pozatem na granicy polsko-pruskiej polska 
straż graniczna zatrzymała kilku zbiegów z pru­
skich obozów7 koncentracyjnych. Mimo strzałów7 
ze strony pruskich funkcjonarjuszów granicznych 
przedostało się na terytorjum Polski trzech zbie- 

i gów politycznych z obozu koncentracyjnego w 
Gołdapie.

Tajemniczy pożar w okolicach Liile.
M iastu i ok o licy  zagraża k a tastro fa ln a  

ek sp lo zja  m agazynu am unicji, zakopanego  
w  cza sie  w o jn y  św ia to w e j p rzez w ojsk a  

a n g ie lsk ie .
Paryż. We czwartek rano wybuchł w Lille 

tajemniczy pożar na terenach, gdzie w czasie woj­
ny światowej zakopany został przez Anglików 
wielki magazyn amunicji i broni. Pożar, którego 
mimo energicznych wysiłków dotychczas nie zdo­
łano ugasić, stopniowo się rozszerza stale, zbli­
żając się do miejsca zakopania amunicji.

Powstało przypuszczenie, że ogień został pod­
łożony przez zbrodniczą rękę. Istnieje uzasadnio­
na obawa, że wT razie nieudania się akcji ratow­
niczej dojdzie do strasznej katastrofy i zniszcze­
nia całej okolicy. Dlatego też poczyniono przy­
gotowania do ewakuacji osiedli, znajdujących się 
dokoła miejsca pożaru.

W zakopanym magazynie przeważa amunicja 
artyleryjska.

O d od atk ow e k red y ty  w  se jm ie .
Warszawa. Z powodu powstania nieprzewi­

dzianych wydatków na nadchodzącej sesji budże­
towej będą zgłoszone wnioski rządowe, doty­
czące kredytów dodatkowych do tegorocznego 
budżetu.

Nadwyżki wynikły z powodu pomocy powo­
dzianom na terenie Małopolski.

Pod wpływem wiadomości 
z Nowego Jorku. — Ponowne 

„drgnięcie“ dolara.
Ostatnio dolar w Warszawie notowany był 

niżej, niż w ciągu poprzedniego tygodnia.
Przyczyną lekkiego drgnięcia w dół kursu 

dolara są wiadomości z Nowego Jorku, wedle któ­
rych tendencje do dalszego obniżenia kursu walu­
ty amerykańskiej przybrały ostatnio znacznie na 
sile.

K Ą C I K  R A D  J O  W Y .
A u d y cje  P o ls k ie g o  R adja w W a rsza w ie . 

W to r e k , 22. 8. 7.00 Sygnał czasu i „Kiedy ranne”.
7.05 Gimnastyka poranna. 7.20, 7.30 Płyty gr. 7.25 Dz. por. 
7.52 Chwilka gosp. dom. 12.05, 12.35, 14.55, 15.15, 15.35 
15.50, 16.00 Płyty gr. 16.30 Muzyka lekka z płyt. 17.00
„Skrzynka pocztowa”. 17.15 Koncert solistów. 18.15 „Mośei- 
ce pracu ją“. 18.35 Recital śpiew. Końskiej. 19.05 Muzyka
instrum . z płyty. 19.40 „Na w idnokręgu”. 20.00 Koncert
W przerwie 20.50 Dz. wiecz. W przerwie o 21.00 „Bież 
wiad. roln“, 22.00 Muzyka tau. 22.25 Wiad, sport. 22.40 
Muzyka taneczna.

Ś rod a , 28. 8. 7.00 Sygnał czasu i „Kiedy ran ­
ne”. 7.05 Gimn. porań. 7.20, 7.30 Płyty gr. 7.25 Dz. porań. 
'7.52 Chwilka gosp. dom. 12.05, 12.35, Koncert popularny. 
14.55, 15.15, 15.35, Płyty gr. 16.00 Koncert popularny
z Ciechocinka. 17.00 Odczyt aktualny. 17.15 Koncert soli­
stów. 18.15 „Stefan Batory, a G dańsk“. 18.35 Arje i pieśni. 
19 05 Muzyka lekka z płyt. 19.40 Kwadrans lit .: „Nowe 
m ieszkanie“. 20.00 Recital fortep. Smidowicza. 20.50 Dz. 
wiecz. 21.00 „Skrzynka poczt. roln. 21.10 Muzyka lekka. 
22.00, 22.40 Muzyka tan. 22.25 Wiad. sport.

G IE ŁD A  ZB O ZO W A  W  PO ZN ANIU .
Notowania oficjalne z dnia 16. 8.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto nowe zdatne do przemiału 14.00—14,50
Pszenica 18.00—18.50
Owies 10,50—11.00
Jęczmień browarowy 14.00—14.50
Rzepak 32.00—33.00
Rzepik zimowy 42.00—43.00
Groch Victoria. 18.00—22.00
Groch Folgera 21.00—25.00
Gorczyca _______ ___ ____________  41.00—45.00_____

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łupicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie m ają prawa domagania się niedostarczonych 
numerów lub odszkodowania.

Z rozpoczęciem roku szkolnego 
p o l e c a m y  w wielkim wyborze

bloki rysunkowe — ołówki -  stalówki 
inkowe — atrament — cyrkle — 
ice-rysik i oraz wszelkie podręczniki szkolne

brnij ony

D la P.P. n a u czy c ie li i od sp rzed aw ców  
rabaty .

P o leca m y  ty lk o  to w a r  w  p ier w szo rz ęd n e j  
ja k o śc i I po cen ach  u m iark ow an ych .

D R W Ę C A ”  Drukarnia i Księgarnia N O W E M I I A S T O
T ele fo n  8 ,

. K. 6/32.
Przetarg przymusowy.

Nieruchomość, położona w F ito w ie  obszaru 0,75,60 ha 
w chwili uczynienia wzmianki o przetargu zapisana w księ- 

tze gruntowej Fitowo karta  21 na imię G u staw a  P a liń sk ie g o ,  
becnie zamieszk. w Berlinie-Steglitz Birkbuschstr. 46 zostanie
Inia 13 paźdz. 1933 r. o godz. 10 p rzed  p o ł.
wystawioną w drodze egzekucji na przetarg w niżej oznaczo- 
ym Sądzie pokój Nr. 10.

Nowemiasto, dnia 15 łipea 1983 r.
Sąd G rodzki. __________ _

Ł ąkę
pełną trawą wydzierżawię 

R u d ziń sk i, N o w e m ia s to ,
uh Jagiellońska.

Ś w ieżo  k iszo n ą  
k a p u stę

>łeca
B, Jankowski, Nowemiasto 

Rynek 26i

Służąca
potrzebna od zaraz.

A lfo n s  G u zow sk i, 
R o ie n ta l.  (Folwark).

D ziew czy n a
do domowej pracy może się 
zgłosić.
Gdzie? wskaże eksp. „Drwęcy” 

Nowemiasto,

ZBIERAJCIE ZNACZKI ERDAL!
Znajdziecie je wT każdem pudełku 
p a sty  d o o b u w ia  E R D A L .

ZNACZKI TE ZAMIENIA
na różne przybory d o  p i s a n i a

A. R a d o m s k i ,  Nowemiasto,
Kościelna 1.

Uczciwego chłopca z śred- 
niem wykształceniem jako

u czn ia
poszukuje

J, Cieszyński, Drogerja 
1 Nowemiasto.

Z agin ęła
książka wojskowa i książka 
rzemieślnicza, które unieważ­
niam. Jan Umiński,

Grabowo.

POLECAM :
T ru sk a w k i

Silne przesadzone flance 
100 sztuk

Lasetous noble 5 zł
Górnośląskie (nowość) 6 zł 

C eb u lk i tu lip a n ó w  
100 sztuk 

w gatunkach :
pojedyńcze wysokie 8 zł 
pojedyńcze niskie 12 zł 
podwójne 15 zł

Byliny trwałe.
Sortyment z 12-tu sztuk 4 zł 

A. S p e r lin g , ogrodnictwo 
N o w e m ia s to , ul. Szkolna 1.

Dobra
d z iew czy n a ,

która umie samodzielnie go­
tować potrzebna zaraz.

Suchocka, Nowemiasto.
Pod Lipami 9’

^ J . C ieszyński,^
D r o g e r ja  i sk ła d  farb  

N o w e m ia sto
Rynek 7.

POLECA po najtańszych 
cenach

T a p ety
K r ed ę  do bielenia 

P o k o s t  
F arb y  

L a k ie ry  
P en d z le .

K siążki
do gimnazjum i szkoły po­
wszechnej w dobrym stanie 
sprzeda tanio.
Kto? wskaże eksp. „Drwęcy”.


